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Rok IX. Nowemiasto-Pomorze, Wtorek, dnia 23 kwietnia 1929.? Nr. 48

Czem jest Pomorze dla ; 
drobnego rolnika?

Głos pom orskiego w ojew ody Lamota.
Pod tym napisem zamieścił wojewoda pomorski, 

p. Wiktor Lamot w warszawskim „Gospodarzu Pol­
skim“ ciekawy artykuł, który poniżej w całości przy­
taczamy :

„Nie ma już w najbardziej zapadłym kącie Pol­
ski człowieka, któryby nie wiedział o tem, jak za­
ciętą walkę toczą Niemcy, aby Pomorze od Polski 
oderwać lub, któryby nie słyszał, jak wielkim wy­
siłkiem rząd polski buduje nad polskiem morzem 
port polski, jak przy porcie tym powstaje w oczach 
niemal wielkie miasto, które parę lat zaledwie temu, 
kilka tysięcy mieszkańców liczyło, a obecnie do 
liczby trzydziestu tysięcy sięga i niebawem ją za­
pewne podwoi.

Na przestrzeni kilkuset kilometrów gorączkowe 
trwają prace nad budową łinji kolejowej, która za­
pewne już w roku przyszłym najważniejsze ośrodki 
kraju z morzem połączy.

Ale nie każdy może jeszcze gospodarz, w cięż­
kim trudzie wydobywający z roli grosz na potrzeby 
domowe i podatki, zdaje sobie sprawę z tego, że ta 
wielka praca, która się tutaj na Pomorzu dokony­
wa, wielkie ma znaczenie także dla niego, drobnego 
rolnika z pod Lublina, z nad Sanu czy Bugu, z pod 
Kielc czy z Krakowa.

— Skądże to? niejeden z czytelników zdziwiony 
zapyta.

— W jakiż to sposób Pomorze i ten port polski 
mają ulżyć mojej ciężkiej doli, skoro nawet na oczy 
własne ujrzeć ich, być może, do końca życia nie zdo­
łam, bo nie stać chłopa na dalekie podróże?

Ten jednak, co mniej chodził słuchać pięknego 
gadania na wiecach, ale za to uważnie w ciągu dzie­
sięciu lat po wojnie rozglądał się, co i dlaczego na­
około niego się dzieje, ten wkrótce to zrozumie.

Zauważyłeś już zapewne, czytelniku, że choć 
Polska rozległa jest i bogata, choć węgiel, żelazo, 
sol, naftę i drzewo w kraju mamy, choć pola nasze 
przeważnie urodzajne są, a lud zdawna do pracy 
przywykły — bywają jednak lata, choć człek nie 
lenił się i wczesnym rankiem do pracy stawał, że 
wszystkiego brakło, że poprostu nędza do chaty za­
czynała zaglądać.

Albo cena na zboże spadała tak. że plon z nie­
zgorszego nawet gospodarstwa na przyodziewek i na 
podatki nie wystarczał albo też po pół roku kar­
mienia przychówka człowiek z goryczą spostrzegał, 
że praca jego i karma dla inwentarza na marne po­
szła, bo przy sprzedaży i pół ceny za to, co przy­
chówek spasł, nie otrzymałeś.

Pomstował też niejeden, rozsierdzony srodze 
i coraz to na nową partję obiecywał sobie głosować, 
w nadziei, że jak nie ci, to tamci może temu zara­
dzą. Ale i to nie pomagało.

Przyczyny były takie, którym gadaniem zaradzić 
się nie dało i trzeba kilka lat ciężkiej pracy całego 
społeczeństwa, ażeby trud i znój rolnika nie szedł 
na marne.

Mieliśmy zboże na sprzedaż, ale sprzedawaliśmy go 
w czasie najgorszym za marne ceny, bo zaraz po zbio­
rach, a wywozić go musieliśmy przez obce państwa, 
wielkie ponosząc ciężary, które cenę dalej obniżały.

Mieliśmy trzody nazbyt, ale zamiast bić w kra­
ju, przechować w chłodniach i w czasie dogodnym 
sprzedać, wysyłaliśmy żywiec, którego niepodobna 
trzymać było na składzie.

Nasze masło i jaja nie mogły sobie dobrej opinji 
zagranicą wyrobić, bo była to najczęściej zbieranina 
różnej jakości i gatunku, dobra do sprzedaży na 
straganie w małem miasteczku, ale nie do handlu 
wagonami z zagranicą.

A wszystko iść musiało kolejami państw sąsie­
dnich, które zarobku też na tym towarze szukały, 
często też umyślnie robiąc nam trudności, aby kon­
kurenta na rynki światowe nie dopuścić.

To też nie ma innej możności zapewnienia rol­
nikowi trwałego i korzystnego na jego produkty 
zbytu, jak tylko skierowanie ich drogą morską.

Transport to o wiele tańszy, a okręt, raz zała­
dowany, płynąć może do każdego kraju na świecie, 
nie płacąc po drodze ceł.

Morze to jest szeroki gościeniec dla wszystkich 
naszych produktów, na gościńcu tym nie potrzebu­
jemy się obawiać tych wszystkich rogatek, jakiemi

się różne państwa na lądzie poprzedzielały.
A w porcie nad tem polskiem morzem powsta­

ną wielkie chłodnie, o budowę których już teraz 
rząd zabiega, aby Polska sprzedawała nie wtedy, gdy 
musi. ale gdy na rynku cena jest odpowiednia.

To też Pomorze dla ciebie, gospodarzu, z całej 
Polski, fundamentem jest dobrobytu i stanie się 
wkrótce jedyną prawdziwą ochroną przed stratą 
i wyzyskiem. (Dokończenie nastąpi.)

Jakie zadania stawia sobie nowy kierownik ministerstwa Skarbu?
R ów now aga budżetu, oszczędność i trzeźw ość.

Warszawa. Nowomianowany kierownik mini­
sterstwa skarbu płk. Matuszewski wygłosił w 
dniu objęcia przez siebie urzędowania do zgromadzo­
nych dyrektorów departamentów i dyrektorów insty- 
tucyj, podległych ministerstwu skarbu, następujące 
przemówienie:

„Przystępując do kierówania resortem, z którego 
pracą dotychczas stykałem się sporadycznie tylko 
i z daleka, czuję się w obowiązku powiedzenia pa­
nom w kilku zdaniach, jak pracę te pojmuję i ak 
zamierzam się do niej odnosić.

Jako kierownik, nie zaś minister, powołany 
jestem do spełnienia określonych zadań i w okre­
ślonym terminie, jeśli wogóle określenie terminu 
przy zjawiskach tak złożonych, jak ekonomiczne 
i polityczne, jest rzeczą możliwą.

Tembardziej chcę, aby zapoznali się panowie 
z metodą, jaką stosować, zamierzam.

Ustępujący rząd prof. Bartla, podobnie, jak 
poprzednie, od r. 1926 działające rządy, zostawia 
po sobie skarb zasobny, kasy pełne, walutę usta­
bilizowaną.

Temsamem działalność rządów poprzednich, 
w których tak długo tekę skarbu piastował p. min. 
Czechowicz, daje nam wszystkim najcenniejszą, gdyż 
na praktyce opartą, wytyczną. Trzymać się zatem 
będziemy wskazań, które okazały już swoją skutecz­
ność — unikać wszelkich gwałtownych, przez życie

niewskazanych, zmian.
Główną troską, jaka przyświecała działalności 

skarbu w tych chlubnych dlań latach, która, wierzę, 
stała się już zasadą nie do obalenia w przyszłości, 
była równowaga budżetu państwa. Równowaga 
budżetu opiera się na stosowaniu nietylko przez 
ministerstwo skarbu, ale przez wszystkich, którzy 
administrują pieniądzem państwowym, stałej i czuj­
nej oszczędności — mówię — czujnej — gdyż w 
życiu gospodarczem każdy najlepiej, najstaranniej 
opracowany plan musi być dostosowany do wciąż 
zmiennej konjunktury ekonomicznej, zależnej nie­
tylko od nas, ale przedewszystkiem od tysiąca zło­
żonych czynników międzynarodowego życia gospo­
darczego.

To też, choć każdy członek rządu winien mieć 
swobodę wykonywania budżetu, stanowiącego pod­
stawę pracy, za którą on jest odpowiedzialny, będę 
jednak obserwował pilnie konjunkturę i akceptował 
ewentualnie konieczność zmian, któreby wymagały 
odstępstwa od przewidzianego planu w kierunku 
przykrego, ale niezbędnego czasem, zmniejszenia 
wydatków.

Brak doświadczenia w pracy skarbowej, z cze­
go zdaję sobie sprawę — mówił p. Matuszewski — 
stwarza w mojem osobistem ustosunkowaniu się do 
grosza państwowego zdwojoną ostrożność.
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Awantury nacjonalistów niemieckich w sejmie gdańskim
w  spraw ie zakazu Senatu odbycia zjazdu StaM helm ow ców .

Gdańsk, 19. 4. Prowadzona od kilku dni przez mówców z Niemiec, senat w. in. Gdańska przyszedł 
nacjonalistów niemieckich agitacja przeciwko sena- do przekonania, że w razie dojścia do skutku kon­
towi w. m. Gdańska z powodu zakazu urządzenia gresu, bezpieczeństwo Gdańska zostanie narażone 
w Gdańsku wszechniemieckiego kongresu Stahlhel- j w b. wysokim stopniu. Do decyzji senatu zakazu 
mu, doprowadziła wczoraj w Sejmie gdańskim do urządzenia kongresu miarodajny był przedewszy- 
niesłychanie burzliwych zajść i awantur, które wy- j stkiem wzgląd na międzynarodowe położenie Gdań- 
wołały takie roznamiętnienie, że kilkakrotnie omal ska oraz. na konieczność respektowania międzyna- 
nie doszło do bójki pomiędzy posłami grupy nacjo- rodowych umów, gwarantujących mu samodzielność, 
naiistycznej ‘a socjal-demokratami. j któraby była niewątpliwie narażona na poważne

J a k  prez. Sahm uspraw iedliw ia odm ow ę? ' “eaS “ “ ństw0 przy “ »Powadzeniu do kongresu
„Oczekiwano — tak wywodzi prez. Sahm : Po oświadczeniu prezydenta Sahma odbyła się

w odpowiedzi — licznego zgłoszenia uczestników \ dłuższa dyskusja, w której przedstawiciele stron- 
zjazdu, których liczba miała wynosić około 13,600. nictw senackich, a więc socjal-demokraci. liberali, 
Jak się jednak zdaje, do Gdańska miało przybyć ‘ centrum, zaaprobowali bezwzględnie decyzję senatu,
znacznie więcej Stahlhelmowców z całej Rzeszy nie­
mieckiej, a nawet z krajów pozaeuropejskich. Poza- 
tem zjazd ten nie miał bynajmniej charakteru kul­
turalnego, lecz wybitnie polityczny. Zwołany był 
przez organizację, posiadającą charakter przedewszy- 
stkiem bojowy, W tych warunkach, a zwłaszcza 
wobec oczekiwania b. licznego napływu Stahlhel-

uznając ją całkowicie za słuszną, ze względu na bo­
jowy charakter Stahlhelmu.

Pod koniec posiedzenia doszło do niesłychanie 
burzliwych zajść z powodu wystąpienia narodowych 
socjalistów pod adresem prezydenta Sahma oraz 
z powodu zaczepek z tej strony, skierowanych prze­
ciwko Lidze Narodów.

Wybory do rad załogowych na Śląsku Opolskim.
Berlin. Jak donosi „Vossisehe Zeitung“, wybo­

ry do rad załogowych, odbywające się w ostatnim 
czasie na większej części G. Śląska niemieckiego, 
przyniosły bezwzględną większość socjalistycznym 
związkom zawodowym, które na listy swe uzyskały 
razem 121 mandatów, t. zn. o 24 mandaty mniej, 
niż w r. ub. Chrześcijańskie związki otrzymały 33 
mandaty (o 18 więcej, niż w roku zeszłym), nato­
miast listy związku Hirsch-Dunkerowskiego ( zbliżo-

tylkonego do „Deutschnationale“ —) uzyskały 
1 mandat (o 7 mniej, niż dotychczas).

Listy t. zw. „opozycyj niezorganizowanych”, 
za któremi dla celów propagandowych szli do wy­
borów komuniści, uzyskały łącznie" 35 mandatów. 
Również część robotników polskich miała głosować 
na te listy. Listy polskie uzyskały 14 mandatów, 
t. zn. o 10 mandatów więcej niż w zeszłym roku.
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Bezprzykładne żądania Niemiec.
Ciseą płacić odszkodow anie, ale w  zam ian żądają zw rotu Pom orza, Śląska i kolonij. -  \

Paryż. W memorandum swem dr. Schaeht 
oświadczył, iż żadna podwyżka spłat rocznych nie 
może być bezwarunkowy i wprowadzoną wł życie 
jak tylko w wypadku redukcji długów, bądź też 
kompensat politycznych tego rodzaju, jak zniesienie 
korytarza gdańskiego i zwrócenie niektórych kolonij, 
gdyż gospodarka Rzeszy narażona jest na uszczerbek 
wskutek utraty tych terytorjów. Na posiedzeniu dr. 
Sehacht odmówił stanowczo dyskusji nad możliwo­
ścią wyższych spłat rocznych bez jednoczesnej 
dyskusji nad wysuniętemi przez niego korzyściami 
poiitycznemi. Wszyscy przedstawiciele mocarstw^ 
wierzycielskich uważają jednomyślnie za niemożliwe 
rozpoczęcie dyskusji politycznej, będącej całkowicie 
poza ich atrybucjami o charakterze czysto finanso­
wym. Konferencja zdołała więc tylko stwierdzić 
znaczną rozbieżność zdań jako następstwa ultimatum 
Niemiec.

Paryż, 19. 4. Cała prasa dzisiejsza wyraża 
przekonanie, że zwołane na dzisiaj posiedzenie bę­
dzie wobec memorandum dr. Schachta ostatniem 
posiedzeniem rzeczoznawców. — Zapadnie na niem 
jedynie decyzja, wr jakiej formie rządy zostaną po­
informowane o wyniku konferencji: czy sprawozda­
nie zredagowane będzie przy udziale delegacji nie­
mieckiej, czy też bez niej.

Część prasy czyni dra Schachta osobiście od­
powiedzialnym za uniemożliwienie dalszych narad 
przez ultimatywne postawienie wprost śmiesznie 
niskich propozycyj oraz przez wysunięcie żądań 
politycznych : zwrrotu Pomorza, Śląska i kolonij.

Zaraz przy odczytaniu memorjału dr. Schachta 
| delegaci francuscy i belgijscy zaprotestowali prze­

ciw podobnemu wysuwaniu żądań politycznych, ni- 
, wreczących postanowienie traktatu wersalskiego.
| Wszystkie pisma zgodnie stwierdzają, że me- 

morjał niemiecki zburzył, zniszczył iluzje J polityki 
lokarneńskiej.

Zerwanie rokow ań reparaeyjnych  
z Niemcami zaw isło na włosku«

Berlin, 19. 4. Nocne wiadomości o grożącem 
przerwaniu konferencji reparaeyjnej wywołały w 
Berlinie ogromne wrażenie i podane zostały przez 
wszystkie dzienniki poranne wr sensacyjnej formie. 
Pomimo to jednak prasa berlińska w swoich komu­
nikatach naogół spokojnie ocenia ewentualne kon­
sekwencje, stojąc na stanowisku, że nawet gdyby 
doszło do zerwania obecnych rokowań, to byłoby 
to tylko odroczeniem sprawy na pewien czas, ale 
nie całkowitem jej zagrzebaniem.

Nagły zgon kierow nika angielskiej J  
delegacji reparaeyjnej.

Paryż, 19. 4. Przywódca delegacji angielskiej 
na konferencję rzeczoznawców7 reparaeyjnych lord 
Revelstoke zmarł nagle dzisiejszej nocy w swem 
mieszkaniu paryskiem na rue Saint Honore. Nad 
ranem znaleziono go martwego.

Przyczyny śmierci są nieznane, przypuszczalnie 
jednak miał miejsce atak sercowy. Lord Revelstoke 
miał lat 65; należał do dyrekcji Banku Angielskiego.

Antypolskie wystąpienia katolickiej „Germanii“.
W ostatnich czasach część prasy Katolickiego 

Centrum coraz częściej ujawnia swój wrogi wzglę­
dem Polski stosunek. Niedawrno organ tego stron­
nictwa „Germania“, nawiązując do zjazdu partyjnego, 
poświęconego sprawom wschodnich obszarów Rzeszy, 
ogłosił artykuł, którego celem zdaje się być sianie 
niepokoju na Wschodzie. Wśród wielu zarzutów 
pismo to wypowiada następujące słowra pod adresem 
Polaków7:

„Okręgi wschodnie są wszędzie wystawione na 
większe niebezpieczeństwa. Ale większe jeszcze 
są niebezpieczeństwa i dlatego także większe żą­
dania od ludzi i o ich zdolność oporu, jeżeli po 
drugiej stronie słupów granicznych (mowa tu o 
Polsce) znajduje się sąsiad, co do którego dziś je-

B. prem jer B artel w yjechał do Włoch.
Warszawa. Dnia 19. bm. o godz. 14,20 opuścił 

stolicę, udając się wraz z małżonką na wypoczynek 
do Włoch, b. premjer Rady Min. prof. Bartel.

Skon znanego pow ieściopisarza Artura  
G ruszeckiego.

Warszawa. Dnia 17 bm. zmarł tu znany po- 
wrieściopisarz, Artur Gruszecki.

Był on autorem szeregu popularnych powieści, 
jak „Krety“, „Hutnik“, „Tam, gdzie się Wisła kończy“, 
„Unici“, „Bojowcy“, „Na wulkanie“, „Pruski husar“,
„Szachraje“, 
rze itd.

„ Szarańcza“, „Zwyciężeni“, „Koleja-

P. Szum lakow ski w Kownie.
Warszawa. Donoszą z Kowna, że prasa litew­

ska, omawiając przybycie dyr. departamentu politycz­
nego polskiego ministerstwa spraw zagranicznych? 
Szumlakowskiego do Kowna, zapewnia, iż przywiózł

on odpowiedź rządu polskiego na propozycje litew­
skie co do uregulowania tymczasowego stosunków 
gospodarczych.

Bank Polski podniósł stopę procentow ą  
dyskonta.

Warszawa. Rada Banku Polskiego odbyła 18 
kwietnia posiedzenie pod przewodnictwem wicepre­
zesa Młynarskiego i po omówieniu całokształtu po­
łożenia na rynku pieniężnym krajowym oraz na 
rynkach zagranicznych uchwaliła podwyższyć od 19 
b. m. stopę dyskontową do 9-ciu proc., a stopę lom­
bardową do 10 proc. Równocześnie Rada obniżyła 
stopę dyskontową weksli zagranicznych w walucie 
obowiązującej w siedzibie akceptanta pół proc., nie 
zmieniając dotychczasowej stopy od weksli zagranicz­
nych innego rodzaju. Uwzględniając zaś trudne 
położenie życia gospodarczego kraju, Rada postano­
wiła nie wprowadzać jakichkolwiek ograniczeń kredy­
towych.

szcze nie wiadomo, czy jego cele polityczne zatrzy­
mają się na Wiśle. Ta okoliczność także wymaga 

! wzmocnienia wszędzie ludności pogranicznej“, 
j W artykule tym organ centrowy, podnosząc 
j kwestję rewizji granic na Wschodzie i zgłaszając w 
f ten sposób pretensję do terytorjów polskich, obwi­

nia Polaków o rzekome pretensje do ziemi niemiec­
kiej. A przecież organ centrowy dobrze wie, że ci 

j „niespokojni Polacy“ nigdy nie czyhali na obszary 
niemieckie i że zawsze musieli się bronić przed 

j roszczeniami niemieckiemi. Trudno zaiste wyobra­
zić sobie, w jaki sposób katolicka „Germania“ godzi 
te antypolskie wystąpienia z zasadami wiary chrze­
ścijańskiej.

. \

Przypominamy
Abonentom pocztowym, zwłaszcza 
tym, którzy zapisali nasze pismo 
tylko na miesiąc kwiecień, że listo­
wi przyjmują już prenumeratę na

„ D R W Ę C  Ę“
na następny miesiąc.

Kto więc chce odbierać gazetę 
od 1 maja regularnie, bez przerwy, 
niech uiści przedpłatę listowemu 
lub na najbliższej poczcie najdalej

do 2S>go bm .

W I A D O M O Ś C I .
No we  m i a s t o ,  dnia 22 kwietnia 1929 r. 

Kalendarzyk 22 kwietnia, Poniedziałek, Soreta i Kaja pp.
23 kwietnia, Wtorek. Wojciecha b, m.

Wschód słońca g. 4 — 48 ni. Zachód słońca g. 19 — 10 m. 
Wschód księżyca g. 18 — 48 m. Zachód księżyca g. 04 — 52 m.

Z m ia s ta  i  p o w ia tu .
Czy pow rót zim y ?

Po kilku nieco pogodniejszych i cieplejszych dniach już 
w sobotę, zwłaszcza wieczorem, a bardziej w niedzielę, nastą­
piło ponowne obniżenie się temperatury, co spowodowało, 
zwłaszcza w niedzielę po południu i wieczorem znaczniejszy 
opad śnieżny, dzięki któremu ziemia, pokryta na nowo cału­
nem śnieżnym przybrała znów wygląd zimowy. Kiedyż, acli 
kiedyż, doczekamy się wreszcie wiosny, a z nią słońca 
i ciepła?

Z życia naszego m iasteczka.
N ow em iasto . Ubiegły tydzień wniósł w nasze ciche? 

ujednostajnione życie nieco urozmaicenia i ożywienia. Najpierw 
poruszenie umysłów, oraz puszczenie w bieg nóg spowodo­
wała Wystawa Ruchoma, która do nas przybyła w czwartek. 
Istne pielgrzymki z wiosek, przeważnie młodzieży, kierowały 
się ku hali gimnastycznej szkoły powszechnej, gdzie się 
mieściła Wystawa. Oczywiście frekwencja mieszkańców mia­
sta była tern znaczniejsza, tak iż cel Wystawy, propagowanie 
samoswytarczalności kraju w dziedzinie przemysłu wśród szero­
kich mas, został osiągnięty. Z tą powyższą imprezą zbiegła 
się inna — odmiennego typu. Otóż przybyły do nas prelegent 
p. Sławoj wygłosił w piątek, sobotę i niedzielę raz dla mło­
dzieży, to znów dla inteligencji, a na koniec dla szerszych 
warstw publiczności, wykład ó Wilnie — mieście, leżącem na 
przeciwległym krańcu kraju, a mimo o nam tak bliskiem 
i drogiem z racji jego promiennej przeszłości jak niemniej 
dla jego męczeńskich przeżyć z okresu niewoli — oraz dla 
zawartej w niem drugiej z rzędu w Polsce największej świę­
tości religijnej, którą stanowi Matka Boska Ostrobramska. 
Całą przeszłość Wilna szan. prelegent rozwinął przed naszą 
duszą nie — jak to zwykle się dzieje — na podstawie faktó 3 
historycznych, ale z jej zabytków architektonicznych. 
A uczynił to we formie tak pięknej i wysoce poetyckiej, udu- 
chownionej, że słuchacze z podziwu wyjść nie mogli, że aż 

I tyle cudów piękna i wspomnień dziejowych znacliodzi się 
I zaklętych w tych zimnych mucach i gmachach miasta. Do- 
> prawdy, że wykład ten stanowił prawdziwą, a niezwykłą ucztę 
\ duchową.

Zgłoszenie n ieszczęśliw ych  w ypadków  
przy pracy.

Według obowiązujących przepisów prawnych jest 
każdy pracodawca obowiązany do ogłoszenia każde­
go nieszczęśliwego wypadku, który się wydarzył w 
jego przedsiębiorstwie rolnem, najpóźniej w przecią­
gu trzech dni, śmiertelne wypadki muszą być zgło­
szone natychmiast. Zgłoszenia przesyła się na prze­
pisanych wzorach i to w trzech egzemplarzach do 

j miejscowej władzy policyjnej, zaś władza ta prześle 
f takowe do Wydziału Powiatowego w Nowemmieście.
I Kwestjonarjusze doniesienia o wypadku można na­

być w Wydziale Powiatowym w Nowemmieście.
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Z L E T A R G U .
(Ciąg dalszy.)

XV.
Wczorajszego wieczora rozszedłszy się z Jerzym, 

Frugere okropnie zaniepokojony i dręczony najgor- 
szemi przeczuciami udał się wprost do owej wi­
niarni przy ulicy Ponthieu, w nadziei, że zobaczy 
tam może stangreta Borsenne‘a i dowie się od nie­
go niektórych szczegółów, co knuje i gdzie się obra­
ca Piotr.

Powiedziano Janowi zaraz na wstępie, że stan­
gret już podziękował za służbę Borsenne‘owi i wy­
niósł się natychmiast ze stajni pałacowej. Nie pła­
cono mu pensji przez cały kwartał. Kazano mu 
dopiero zgłosić się tego samego dnia o dziesiąte 
na wieczór, po zaległe pieniądze.

Frugere był z tego mocno niezadowolony. Po­
stanowił jednak czekać w szynku, póki ów stangret 
nie nadejdzie.

Kazał sobie podać obiad i aby nie znudzić się 
zanadto, przyjął ofiarowaną mu przez jednego z 
gości partję pikiety.

Stangret przybył nareszcie po godzinie dziewią­
tej.» Był wściekły na Piotra. Frugere porzucił na­
tychmiast »swego partnera i przeszedł z stangretem 
do gabinetu osobnego, kazawszy podać dwie szklan­
ki starego Burgunda.

— Niezapłacono ci więc, kolego ? — spytał Fru­
gere tonem ubolewania.

— Nie zapłacono... Ale dobrze mi tak, setnemu 
[ głupcowi ! Ten hultaj Piotr, kazał mi przyjść na

wieczór... sam zaś zemknął z pałacu jak zając przed 
chartami ! Szukaj wiatru w polu ! Nie powinie­
nem był ustąpić im z karku, póki by mi nie byli 
zapłacili co do centima !

— Powiadasz, że uciekł przed tobą ?
— A tak... o piątej na wieczór.
— Trzeba było udać się wprost do hrabiego.
— Tak właśnie zrobiłem. Ofuknął mnie gnie­

wnie, że to należy do Piotra, nie do niego i kazał 
mi pójść.

— Czy wiedzą w pałacu, dokąd się udał ka­
merdyner ?

— Jeszcze czego ? Nikt nigdy nie wie, co ten 
hultaj robi i gdzie się podziewa. Podziękowałem 
za służbę i nie mogę dość się z tego nacieszyć. 
Dzieją się w tej norze djabelskiej rzeczy niesłycha­
ne. Piotr i jego pan mają miny nieboszczyków, z 
grobu wydobytych. Zamykają się na dwa spusty 
jeden z drugim i rozprawiają o czemś po kilka go­
dzin dziennie. Możnaby ich posądzić o spiskowa­
nie przeciw rządowi. Borsenne wdaje się w jakieś 
nieczyste sprawy, w których pomaga mu ten nicpoń 
Piotr. Tego mi nikt z głowy nie wybije !

— Skądże takie szalone przypuszczenie !
— Opowiadałem ci przecież bratku, ową hoc, spę^ 

dzoną w Brunoy i straszną awanturę w biały dzień, 
nazajutrz w Villeneuve.

— Z czego uśmiałem się należycie, o
— Mnie tam wcale się na śmiech nié zbie­

rało. Gdy się widzi wokoło siebie takie psie twarze, 
jak owych zbójów, którzy wtedy nas otaczali, zapi­

na się surdut na wszystkie guzik i krzyczy się : — 
„Łapajcie złodzieja!“

— Dlaczego nie zawołać odrazu: — „Chwy­
tajcie zabójcę !“

— Ehl koleżko drogi, prawie zawsze mordują 
jedni drugich dla rabunku poprostu. Ot, niedawrno 
podsłuchałem nawet...

— Cóż takiego ?
— Powiem, ale pod wielkim sekretem. Tylkoż 

nie powtórzcie tego nikomu.
— Będę milczał jak ten tu stół nieprzymierza- 

iąc.
— Hrabia rozmawiał jak zwrykle z Piotrem, sam

na sam w7 gabinecie. Ja chciałem wyrównać wre- 
szcie nasz rachunek i czekałem w przedpokoju na 
kamerdynera. Gdy wyszedł nakoniec z gabinetu, 
przewracał oczami jak baran, któremu gardło pod­
rzynają. Nigdy w życiu nie widziałem czegoś podo­
bnego. Udał się prosto do swego pokoju; posze­
dłem w te tropy za nim. W chwili, gdym miał próg 
przestąpić* usłyszałem Piotra mówiącego. Sądziłem 
zrazu, że zastał kogoś u siebie, że z kimś rozmawia. 
Ale nie, gadał sam do siebie. Chodził po pokoju 
wielkiemi krokami, tupał nogami gwałtownie, wy- 
wTacał krzesła po drodze, plotąc słowa dziwne, ury­
wane bez ładu i składu. Otworzyłem drzwi. Nie 
spostrzegł mnie wcałe. Przyznam ci się, kolego, 
że choć nie jestem tchórzem podszyty; uczułem 
dreszcz od głowy, aż do stóp i pot zimny wystąpił 
mi na czole. Bełkotał między innem i|f głosem stłu­
mionym, jakhygo ktoś za gardło dusił: ¿Warjat!
głupiec ! jemu wydaje się wszystko łatwem do prze­
prowadzenia !... Zamordować człowieka!... Piękna 
mi bagatela!“... (C. d. n.)



Jeszcze zaw sze w ieść o „Czarnych 
Bocianach“. — Głupstwo najłatw iej się  

u nas przyjm uje,
Nowem iasto. Podaliśmy na 1 kwietnia jako Prima 

Aprilis notatkę o czarnych bocianach, które się rzekomo u nas 
pojawiły. Okoliczność, że tak niezwykłe zjawisko podane 
było w dniu 1 kwietnia i w czasie, kiady z powodu panujących 
mrozów jeszcze nikt wówczas żadnych bocianów u nas nie 
widział, powinna już było każdego zastanowić, czy podana 
notatka nie jest czaśerh dowcipem kwietniowym. Tymczasem 
mimo tego, żeśmy ją już sami jako taką aż dwukrotnie określili, 
jeszcze zawsze obiega ona rozmaite gazety w kraju.

Ostatnio, bo dopiero we wtorkowym numerze, a więc 16 
kwietnia, podaje „ Kur jer Poznański“ następującą notatkę: 
„Czarne bociany pojawiły się  w okolicach Lubawy.

Nasz korespondent pomorski donosi:
Na łąkach w Bratjanie zaobserwowano w tych dniach 

czarne bociany, które odleciały następnie w kierunku jezior 
mazurskich. Na Pomorzu pojawia się ten ptak tylko jeszcze 
na bagnach i łąkach Borów Tucholskich w pobliżu większych 
jeziorf Nie różni się co do wielkości od zwykłego bociana, 
różnica polega na tern, że ma zupełnie czarne opierzenie. 
Czarne bociany, należące w Polsce już do rzadkości, posiada 
zwierzyniec poznański, który otrzymał je na okaz z Kresów 
Wschodnich.“ . .

Z tego widać, że u nas głupstwo najłatwiej się przyjmuje.
Pożar,

v Nowem iasto. Dnia 18 bm. o godz. 1-ej powstał po­
żar w pracowni szewskiej Fr. Ostrowskiego w ul. Przemysło­
wej. Ogień jednak w zarodku został ugaszony. Spaliły się 
różne rzeczy, ogólnej wartości 230 zł. Poszkodowany był 
ubezpieczony. Przyczyna pożaru dotychczas nieustalona.

Nominacja radcy sierot.
RadomnOi Jako radca sierot na obszar dworski Rado- 

mno zatwierdzony został p. Franciszek Uzarski z Radomna.

R óżyca świń.
Rakowice. U padłej świni p. Włodzimierza Sikorskiego 

w Rakowicach stwierdzono urzędowo różycę Świn. Na sku­
tek tego zarządzono środki ochronne na miejscu.

Uznanie jeziora W ielkie Partęciny  
za w odę zam kniętą.

P artęciny. Dzierżawca jeziora Wielkie Partęciny, po­
wiatu lubawskiego, Jan Gabryel z Cichego, wniósł o uznanie 
tego jeziora za wodę zamkniętą.

Sprzeciwy przeciwko wnioskowi można wnosić w prze­
ciągu 4 tygodni od dnia ogłoszenia do Izby Wojewódzkiej w 
Toruniu.

Zaraza dziczyzny i bydła rogatego.
Złotowo. U padłej krowy p. Antoniego Lewalskiego w 

Złotowie stwierdzono urzędowo zarazę dziczyzny i bydła ro­
gatego. Na skutek tego zarządzono środki zapobiegawcze na 
miejscu.

K radzież kartofli z kopca.
v Hartówiec. Dnia 15 bm. właściciel majątku w Har- 

tówcu zauważył kradzież 6 ctr. kartofli z kopca. Natychmiast 
wszczęte dochodzenia ustaliły, że kradzież tę popełnili F. R., 
H. K., T. K. i M. J., wszyscy z Hartówca. Przeprowadzona 
przez policję rewizja u wyżej wymienionych dała wyniki po­
zytywne. Wszyscy, z wyjątkiem H. K., przyznali się do winy. 
Sprawa oddana zostanie podprokuraturze w Toruniu.

Jeżeli ktoś nie um ie poskrom ić sw ej 
złości w  sob ie«

v Białobłoty. Między Fr. J. oraz O., obydwaj robotnicy 
w Białobłotach, istniały niesnaski, które zaostrzyły się do 
tego stopnia, że razu pewnego Fr. J. ze swymi dwoma braćmi 
wszedł do mieszkania O. i podczas gdy dwaj bracia go przy­
trzymali, Fr. Z. zdzielił go wałkiem drewnianym od wałko- 
wnicy przez głowę tak silnie, iż tenże zemdlał, upadłszy na 
ziemię, przyczem jeszcze napastnicy swą ofiarę kopali nogami. 
Sprawa zostanie oddana do Prokuratury w Brodnicy i z pe­
wnością napastników nie minie zasłużona kara.

Z P o m o rza .
W inne ręce.

o Działdowo. Kupiec Fryderyk Napierski z Klęczkowa 
nabył od p. Hermana Wagnera kamienicę w Działdowie przy 
Rynku, w której mieści się „Tanie Źródło“ za cenę 30000 zł. 
Nowonabywcy „Szczęść Bóże“,

Z jarm arku.

B a c z n o ś ć ! i
W naszej kolekturze Państw ow ej Loterjt | 

K lasow ej w  V. k lasie  padły następujące w y- j 
grane:

1 na 5000 zł
2 po 3000 zł ,
1 na 2000 zł
3 po 1000 zł i
6 po 600 zł
8 po 500 zł

74 w ygranych po 250 zł 
Losy do 19 Loterji i klasy można już na­

byw ać w „D rwęcy“ N ow em łasto — Lubawa — 
Lidzbark.

Zlikwidowanie niebezpiecznej szajki 
w łam yw aczy.

Grudziądz. Już od dłuższego Czasu grasowała w Gru­
dziądza i w okolicy miasta szajka sprytnych włamywaczy, 
która dokonywała włamań do. mieszkań prywatnych oraz skła­
dów. Niekiedy nawet wybijano dziury w murze lub podłodze. 
Skradziono wielką ilość garderoby, bielizny itp. Między 
in. w dniu 2 lutego rb. dokonano niezwykle śmiałego włama­
nia przez wybicie dziury w podłodze do skła )u p. Markow­
skiego przy ul. Lipowej 5, gdzie zabrano wielką ilość garde­
roby i bielizny, wartości około 8 000 zł. Ogółem dokonano 
20 włamań

Podje tę dochodzenia ze strony wydziału śledczego zostały 
uwieńczone wspaniałym rezultatem, gdyż cała szajka — zło­
żona z 5-ciu osób, znajduje się już pod kluczem.

Na skutek rozesłanych przez urząd śledczy telefouogra- 
mów, aresztowano w Czersku jednego z szajki, niejakiego 
Marciniaka, zaś w Toruniu aresztowano drugiego niejakiego 
Fenglera, potem zaś niejakiego Drążkiewicza w Poznaniu 
i Kapitulskiego w Grudziądzu.

Hersztem szajki był znany zawodowy kasiarz warszawski, 
niejaki Walenty Markowski, którego aresztowane.

Przy aresztowanym znaleziono cały pęk 
misternie wykonanych wytrychów oraz sztabkę ołowiu, za 
pomocą której otwierał zamki patentowe. Markowski należy 
do rzędu niezwykle sprytnych i prawie nieuchwytanych wła­
mywaczy, przy tern jest on mistrzem w przebieraniu się i chara­
kteryzowaniu.

Aresztowanego włamywacza odstawiono do sądu.

Straszne skutki nłedozoru dzieei.
Chełmno* W Chełmnie przed samochodem ciężarowym 

z przyezepką, jadącym w wolnem tempie, przebiegło kilkoro 
dzieci, wśród nich 3-letni synek kolejarza Nowakowskiego. 
Chłopczyk upadł tak nieszczęśliwie, że dostał się pod koła 
przyczepki, które zmiażdżyły mu głowę. Śmierć nastąpiła na­
tychmiast. Szofer nie ponosi winy za wypadek, gdyż prze­
jeżdżając wolno obok dzieci, nie przypuszczał, iż chłopiec 
podbiegnie poi koła wozu.

Kto gra w  karty, ma łeb obdarty.
Tczew. Chodzi tu o hazardową grę w trzy karty, która 

daje zawodowym oszustom karcianym piękne pole do popisu, 
Rzecz zdarzyła stę onegdaj w pewnej miejsc, restauracji, 
a ofiarą padł rolnik z Gdańska. Łupem 4 przygodnie przez 
owego rolnika zapoznanych graczy padło 600 gnid. Fo nie- 
wczasie obrany z gotówki gdańszczanin spostrzegł, że padł 
ofiarą oszustów karcianych, ale już było za późno. Czterej 
pomysłowi „gracze“ ulotnili się, jak eter.

Przejście  żydów ki na katolicyzm .
W ejherow o. Rzadki naogół wypadek przejścia z wy­

znania mojżeszowego na wiarę katolicką zdarzył się w naszem 
mieście. Oto 16. bm. rano w kościele farnym przyjęła żydówka 
p. D. w uroczystym akcie Chrzest św. Neofitkę, przybrano w 
biel i welon na głowie, wprowadzono po chrzcie w towarzy­
stwie chrzestnych z zakrystji do kościoła, gdzie podczas 
uroczystej Mszy św. nowo ochrzcona przyjęła Komunję św.
fr\-»IMnlWhf» tmeuwSliwim** r."- - • «' -V

Tajem nica bankow a przyw rócona !
Warszawa. Ministerstwo skarbu wydało zarządze­

nie, nakazujące zaniechania urzędom skarbowym 
prowadzenia kontroli rachunków oszczędnościowych 
i wkładów bankowych, co przewidziane było w 
jednym z paragrafów (par. 5) o biurach infor­
macyjnych.

Ostatnie wiadomością
U roczystość dekoracji Krzyżem  Zasługi 438 

kolejarzy i pocztow ców .
W arszawa. W n iedzielę  odbyły się  uroczystości 

dekoracji Krzyżem Zasługi 438 kolejarzy i pocztow ­
ców zasłużonych.

O godz. 9,30 w katedrze św. Jana odbyła się  
uroczysta Msza św ., celebrow ana przez biskupa 
polow ego Galla w a sy śc ie  licznego kleru. Obecni byli 
p. P rezydent Rzecżplitej oraz m in istrow ie Khhn, 
R oerner, Skiadkowski, w yżsi urzędnicy Państwa  
i przedstaw iciele władz wojskowych i cyw ilnych.
O godz. 12,30 o^był s ię  pochód na plac marśfc, P ił­
sudskiego, gdzie złożono w ien iec na grobie N iezna­
nego żołnierza. Po tej u roczystości odbyło się  śn ia ­
danie, wydane przez m inistra kom unikacji, w czasie  
którego przem ówił M inister, a odpow iedział najstar­
szy kolejarz 84 letn i Knuta, uczestn ik  pow stania z 
r. 1863. O godz. 3 uczestn icy byli na przedstaw ieniu  
„Twardowski“ w T eatrze W ielkim. O godz. 7 
odbyła się na Zamku uroczysta dekoracja po ser-  
decznem  przem ówieniu p. Prezydenta R zeczpiitej. 
W ieczorem  odbył się  na Zamku raut.

Św ięto  IG-łecia w yzw olen ia  Wilna.
Wilno. U roczystości 10-Ieeia w yzw olenia Wilna 

odbyły się  z w ielką okazałością  i były aktem  żyw io­
łow ej w dzięczności za w spaniały czyn żołn ierza pol­
sk iego. Na obchód przybył jako przedstaw iciel 
marsz. P iłsudskiego gen. Rydz-Śmigły* gen. Dreszer^ 
Żeligowski, Prusinow ski, m inistrow ie Pry stor i Sta­
niew icz. O godz. 10 nad Ostrą Bramą w kapliczce 
odbyło się  u roczyste  nabożeństw o, celebrowrane 
przez m etropolitę w ileńskiego ks. arcybiskupa Jał- 
brzykow skiego w asyśc ie  ks. biskupa Bandurskiego. 
Przepiękne kazanie w ygłosił ks. biskup Bandurski. 
Po nabożeństw ie ogrom ne tłum y ludności od śp ie­
wały : „Boże, coś P o lskę“. O godz. 12,30 odbyła się  

i defilada na placu przed kościo łem  św. Kazimierza 
' w asystencji gen.R ydz-Sm igłego,dostojników Państw a  

oraz generalicji, a następnie pochód ze sztandaram i 
1 przez m iasto. W ieczorem  w sali m iejskiej odbyła 
t s ię  uroczysta akadem ja, gdzie ow acyjnie uczczono  

P rezydenta Państwa, m arsz. P iłsudskiego, gen. Żeli­
gow skiego oraz Rydz-Sm igłogo,

U roczystości papieskie.
Lwów. Ku uczczeniu 50-Ieeia kapłaństwa Ojca 

■ św. P iusa XI. odbyła s ię  o godz. 10 suma pontyfikał- 
na, odprawiona przez ks. arcybiskupa Teodórowteza. 

j O godzinie żaś 17,30 w auli u n iw ersyteck iej odbyła 
* s ię  uroczysta  akademja. Miasto ozdobione bytQ 
I flagam i narodow em i i papieskiem i.

Skon ks. Londzina.
Cieszyn, Zmarł tu prałat i sen ator oraz bur­

m istrz m iasta C ieszyna ks. Londzin.

W spraw ie przelewanych rokow ań  
reparacyjnych.

Paryż. Dr. Schaeht, pełnom ocnik niem iecki w 
sprawie pertraktacyj reparacyjnych w Paryżu, po 
swym  ostatn im  niesłychanym  wTy stęp ie , k tóry w y­
w ołał ogrom ne oburzenie po stron ie n iem ieckiej, 
gdyż żądał w zamian za sp łatę wyższych odszkodo­
wań, niż proponują Niem cy, odstąpienia Niemcom  
kolonij oraz Pom orza i Śląska odjechał do Berlina, 
a wróci do Paryża w poniedziałek. B ezczelne pro­
pozycje n iem ieck iego  d elegata  sprawiły to , że obra­
dy stan ęły  na m artwym  punkcie i grożą, w razie n ie-  
naw rócenia Niemców7 z tej błędnej drogi, zupełne m 
zerw aniem .

Skon brata b. cesarza n iem ieckiego Henryka.
o Płośnica. Dnia 17 bm. odbył się tu jarmark kramny 

na bydło i konie. Tym razem nietylko spęd bydła i koni 
był duży, ale przybyło i dużo kramarzy. Nie zabrakło i „do­
liniarzy“. Jeden z nich został przychwycony w czasie, kiedy 
usiłował wyciągnąć z kieszeni portfel rolnikowi B. Radom­
skiemu ze Skurpiów. Opryszka oddano w ręce policji, która 
stwierdziła, że jest to zawodowy „doliniarz“ nazwiskiem Dud- 
kowski z Torunia. Inny „doliniarz“, którego niestety nie przy­
trzymano podczas operacji rozrzynania kieszeni rolnikowi 
Wylotowi z Murawek, scyzorykiem zranił temuż rękę, wobec 
czego okraść mu się go nie udało.

Sąd N ajw yższy uchyli! w yrok na red. Woj dera  
w spraw ie gen. B erbeckiego i p olecił ponow ne  

rozpatryw anie spraw y.
Toruń. W poniedziałek, 15-go bm. na wokandzie Sądu 

Najwyższego w Warszawie znalazła się sprawa przeciwko re- 
daktorowi odpowiedzialnemu p. Aleksandrowi Wojderowi, 
a to na skutek rewizji, wniesionej przez obronę.

Obrońcy red. Woj dera ad w. Kijeński z Warszawy i dr. P. 
Ossowski z Torunia po raz drugi wnieśli o rewizję wyroku 
i obecnie w dniu 15-go bm. Sąd Najwyższy wyrok również 
uchylił i przekazał sprawę sądowi okręgowemu do ponownego 
rozpatrzenia.

W ten sposób sprawa ta znajdzie się po raz trzeci przed 
sądem okręgowym w Toruniu.

P rzesilen ie w  przem yśle łódzkim .
Łódź. W kilku fabrykach łódzkich wymówiono 

pracę robotnikom, w innych nastąpiła redukcja pra­
cy do dwóch albo trzech dni w tygodniu. Ogółem 
straciło pracę 30 000 robotników.

Pragną oni zwrócić się do rządu z memorjałem, 
domagającym się utrzymania fabryk w ruchu. Po­
wodem zastoju są upadłości firm i zwiększenie licz­
by protestów wekslowych.
N orw egja odm ów iła Trockiem u praw a azylu.

Berlin. Jak donoszą z Oslo, rząd norweski 
odrzucił prośbę Trockiego o zezwolenie na przy­
jazd do Norwegji.

Decyzję swą motywuje rząd norweski niemoż­
nością roztoczenia odpowiedniej kontroli, gwarantują­
cej bezpieczeństwo życia Trockiego.

Decyzja rządu norweskiego wywołała w ko- 
munizujących olbrzymie wzburzenie. Rząd wydał 
komunikat, w którym stwierdza, że w swej decyzji 
nie kierował się żadnemi motywami natury politycz­
nej.

B ezrobocie dalej m aleje.
Toruń. W czasie od 7 do 13 bm. liczba bezrobotnych 

na terenie woj. pomorskiego zmniejszyła się o dalszych 45Q, 
osób i wynosi obecnie ogółem 11 079 bezrobotnych. Ż liczby 
tej przypada na Toruń 1.468, na Grudziądz 1.334, na Chełmżę 
833, na Tczew 696, na Gdynię 413, reszta na inne miejsćo- 
wości Pomorza.

Zderzenie auta  z pociągiem .
Toruń. Na stacji przeładunkowej Nadbrzezie pod To­

runiem, manewrujący, pociąg towarowy najechał na stojący ńa 
torze samochód ciężarowy, ładowany cegłą. Szofer, mimo 
sygnałów lokomotywy, nie mógf uruchomić auta, z powodu 
defektu motoru. Nastąpiło zderzenie, wskutek którego auto 
parowóz i kilka wagonów zostało uszkodzonych.

S ow iety  w  obronie A fganistanu.
Moskwa. Z okazji doniesień wskazujących 

na pewne niepokoje na granicy persko-afgańskiej, 
Karachan przyjął ambasadora perskiego w Moskwie 
Amsariego i zakomunikował mu notę ustną, w które] 
zą^naczył, że rząd sowiecki nie może patrzeć oboję- 
tn il ńa usiłowanie pogwałcenia suwerenności 
Afganiśtanu.

Jednocześnie Karachan wzywa rząd perski do 
wystąpienia przeciwko planowanym wojnom. Dó 
ambasady sowieckiej w Teheranie zostały wysłane 
instrukcje, wzywające ją do wystąpienia rządu per­
skiego z analogicznemi żądaniami.

Kilonja. W Kilonji zmarł brat b. cesarza n ie ­
m ieckiego, ks. Henryk. * i

Zagadkow a w izyta  v. S eeck ta  w  Rumunji.
Berlin. Prasa zajmuje się intrygującą wizytą 

b. szefa Reichswehry von Seeckta w Rumunji w 
dniach od 27 do 29 marca rb.

Oficjalny komunikat rumuński oznajmia, że 
Seeckt złożył kurtuazyjną wizytę premjerowi Maniu, 
spędzającemu święta w Cluj.

Odmienne światło na konferencje Seeckta rzuca 
jednak okoliczność, że towarzyszył mu aktywny 
oficer min. Reichswehry kpt. Fritz Tschunke. 

i Ponadto Seecktowi asystowali Hans Klein oraz ks. 
Henryk XXXVI v. Reuss.

Oprócz premjera Maniu z Seecktem odbył kon­
ferencję min. Banatu Sever Bocu i min. spr. wewn. 
Veida.

Seeckt przybył do Cluj samochodem z Czecho-
i Słowacji i zamieszkał w hotelu „Astoria“.

Jednemu z wyższych oficerów b. armji austro- 
f węgierskiej, który go odwiedził, Seekt polecił oświad- 
| czyć, że nie może go przyjąć.

Z podobną powściągliwością zachowywali się 
’ przybyli ną spotkanie '-ministrowie rumuńscy.

A resztow anie b. prem jera w  Portugalji.
Lizbona. Ogłoszony przez policję polity­

czną komunikat półurzędowy zaprzecza stanowczo 
pogłoskom o próbach rewolucji.

Komunikat jednak stwierdza, że policja dokonała 
szeregu aresztowań. Między aresztowanymi Znajduje 
się b. premjer Antonio Marja Silva. — Policja po­
szukuje również b. premjera Pereirą i b. ministra 
Rodriguesa, którzy są poważnie skompromitowani.



Ślub córki p. B evey ‘a.
Warszawa. Dnia 30 kwietnia rb. odbędzie 

się ślub córki doradcy finansowego p. Dewey^, 
Na ślub ten m. in. spodziewany jest przyjazd do 
Warszawy głównego agenta do spraw reparacyjnych, 
Gilberta Parkera.

W ielka katastrofa kolejow a w Belgji.
Bruksela, 17. 4. Pociąg pospieszny Paryż—Bru­

ksela zderzył się dziś rano koło Hal z pociągiem 
towarowym. Z pod gruzów pociągu pospiesznego 
wydobyto dotąd dziesięciu zabitych i trzydziestu 
rannych. Na miejsce katastrofy wyjechał niezwło­
cznie minister kolei.

Bruksela, 17. 4. Liczba zabitych podczas ka­
tastrofy kolejowej pod Hal w prowincji brabanckiej 
wzrosła do 11 osób. Między zabitymi znajduje się 
pięciu belgijskich urzędników pocztowych, a między 
rannymi jest jeden urzędnik francuski i czterech 
pocztowców belgijskich.

Nowe w izje Teresy Neumann.
Przed rokiem mniejwięcej głośnem echem w 

całej prasie europejskiej odbiły się wizje służącej

niemieckiej Teresy Neumann z Koennersreuth. Po­
stać jej poszła później w zapomnienie, a oto teraz 
przypomniała się znowu opinji publicznej.

W okresie Świąt Wielkanocnych nowe zadziwia­
jące zjawiska zaobserwowano u Teresy Neumann.
Z początkiem Wielkiego Tygodnia poważnie chora 
na grypę, leżała Teresa w łóżku, a w Wielki Piątek 
zapadła w stan, podobny do agonji, który trwał 
aż do niedzieli Wielkanocnej. Tymczasem, ku zdu­
mieniu najbliższego otoczenia, wczesnym rankiem 
w niedzielę Wielkanocną obudziła się Teresa Neu­
mann zupełnie zdrowa i opowiedziała, iż podczas 
agonji, trwającej przez dwa dni, miała kolejno naj­
rozmaitsze niesłychanie wyraźne wizje, a na ciele 
jej ponownie ukazały się krwawe stygmaty. W nie­
dzielę wieczór Teresa Neumann czuła się tak silną, 
iż sama o własnych siłach poszła piechotą do ko­
ścioła na nabożeństwo.

Wiadomość o ponownych wizjach Teresy Neu- ! 
mann rozeszła się szybko i wywarła wielkie wra- ' 
zenie. Blisko 100 osób odwiedziło wizjonerkę pod- j 
czas Świąt Wielkanocnych, wśród nich również i bur­
mistrz m. Monachjum, Schargmahl. j

DZIAŁ PORAD PRAWNYCH
Panu K. Z. z L. 1287 mk. w przeliczeniu na 100 proc

przedstawiają wartość 1588,88 zł. Bez bliższego określenia 
tej renty gospodarczej nie możemy £tic pewnego powiedzieć. 
Należy nam szczegółowo określić jef powitanie, charakter itd”

Panu T. z L. 15000 mk. z 11. 11. 1919 r. w przeliczę» 
nin na 100 proc. bez odsetek przedstawia wartość 2745,45 zX

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Notowania oficjalne z dnia 20. Ł.

Płacono w złotych za 100 kg.
Żyto 32.40—82.90
Pszenica 46.00—47.00
Jęczmień browarowy 83.50—35.50
Owies 31.50—32.50
Mąka żytnia 70 proc. 47.00—
Mąka pszenna 6p proc. 64.00—68.00
Otręby żytnie 24.75—25.75
Otręby pszenne 26.00—27.00

Uwaga: Ogólne usposobienie spokojne.

W arszaw a, 2L 4» Dolar* 8.90 nieurzęd*  
Za 100 zl w  Gdańsku 57.90—57,89. 
na W arszaw ę 57.47—57.85»

Za redakcję odpowiedzia lny: Walenty Stawicki  w NomemwtcAcfc, 
Za orloBienfa redaka ja  nie odpowiada.

W piątek, dnia 19-go kwietnia rb. za­
snął w Bogu, opatrzony ¡sakramentami św., po 
krótkich, lecz ciężkich cierpieniach, mój naj­
droższy mąż, nasz ukochany tatuś, nasz naj­
starszy syn, brat, kochany zięć, szwagier, wujek 
i kuzyn ś. p.

S tan is ław  W alkow iak
w 32 roku życia.

O czem donosi w ciężkim smutku pogrążona
RODZINA.

Kuligi, Działdowo dnia 20 kwietnia 1929 r. 
Lmowiec, Poznan,

Eksportaeja odbędzie się w środę, dnia 24 
kwietnia rb. z domu żałoby w Kuligach, 
do kościoła parafjalnego w Tylicacli o godz. 
9 i pół rano, poczem złożenie zwłok na cmen­
tarzu w Ty licach.

Osobnych uwiadomień nie wysyła się.

DOLAROWKA
o n a b y c i a  na  d ogodnych  w a ru n k ach

spłaty po 9  z f  6 0  gr* m ie s ię c z n ie  z a  s z i .  w 15 go­
tówkowych ratach miesięcznych. Po wpłaceniu drugiej raty 
przysługuje prawo do gry w razie wygranej, która to nastąpi
w  d snSu I - g o  m a j a  1 9 2 9  b1.
Więc spróbujcie szczęścia i spieszcie po zamówienia, bo 
każdy grosz, który będzie wysłany na dołarówkę, jest 

z a p e w n i o n y .
Z a stę p c a  B anku K red y to w eg o

L F J IW H E S j  Laiisawap Skrz. poczt. 44

Państw. Bank Rolny
O d d zia ł G ru d zią d z

przyzna ł  nam

K R E D Y T
na pokryw anie rachunków  za  
paszę treściw ą. B liższych in- 

Sormacyj udzieli

BANK LUDOWY
N O W E M  A S T O .

O S Y 1* Kiesy 19 Państwo* 
_ _ _  w e j Lo te rji K la so w e j

s ą  ju ż  d o  n a b y c ia

w kolekturze „ D r w ę c  a “ w Somaimieście, L utem  i L id M i .
Ogólna suma wygranych wynosi p r z e s z ło  2 8  m il jo n ó w  z ł .

Co drugi los wygrywa. Średnie wygrane znacznie podwyższone.
G łów n a w y g r a n a  7 5 0 0 0  z ł .

CENA LOSÓW: ćw iartka 10 zł, połów ka 20 zł, cały los 40 zł.
Wszyscy, którzy chcą otrzymać dotychczasowe numery swych losów, powinni zwró­

cić się jaknajszybciej do kolektury, aby tern zapobiec ich sprzedanie.

W yp r;

Z E B R A N IE .
W c z w a r te k , dnia 25 k w ie tn ia  rb« a g o d z . 8 -s j  j

w le c z , w  lok a lu  p. K o z ick ieg o  przy ul. Hallera odbędzie j 
się z e b r a n ie  w celu u tw o r z e n ia  T o w a r z y s tw a  d la  : 
p o d n ie s ie n ia  le tn is k a  i ru ch u  tu r y s ty c z n e g o .

Na zebranie to zapraszam wszystk odnajmujących lo- j

40 sztuk  bydła, żn iw iark ę, 
d ołow nik , b ryczk ę dużą do 
w yjazdu, ok o ło  100 c tr . 
m ieszan k i, k a rto fle  i w ie le  

in n ych  rzeczy  sprzeda

Majątek Ruda
telefon Rakowice 2.

15 c h u d y ch

w o ł ó w ,
Gub 8 U H A I

również w mniejszych partjach 
wagi 8 do 10 ctr. kupi

UNRAU, N o w y d w ó r .
Telefon Nowydwór 1.

kale letnikom i interesujących się H 
Lidzbark, dnia 18 kwietnia

tawą.
Í

Ki, R©Gh©?n? burmistrz.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
W ś r o d ę ,  dn ia  24» 4» 23 r . o g o d z . 14 po p o łu d n iu
będę sprzedawał przed o b e r ż ą  w G w lżd ziitach  za gotówkę 

najwięcej dającemu :

1 radjo 4 lampk i smoking.
Nowemiasto, dnia 22. 4. 1929 r.

S o m m e r fe ld j kom. sądowy.

PRZYMUSOWA LICYTACJA
W ś r o d ę ,  dn ia  2S , 4 . 23 r . o godz» 14,45 po p o łu d n .
będę sprzedawał w G w iźd zin ach  u p. Jasna Ł a s z e w s k ie -

go za gotówkę najwięcej dającemu:

I k !*© w ę.
Nowemiasto, dnia 22. 4. 1929 r.

S om m erfełd , kom. sądowy.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
W c z w a r te k , dnia 25 b m , o g o d z . l - s z e j  po p o łu d n .
sprzedawać będę w L ubaw ie na Rynku za gotówkę naj­

więcej dającemu:
I s k r z y n ię  ( 2 0 0  k a w a łk ó w ) m y d ła  „ S ło ń “  

i I s k r z y n ię  c u k ie r k ó w .
Sz¿skalsk i, kom. sąd. w Lubawie.

Państw. Nadleśn. Łą k  orz.
Dnia 29  k w ie tn ia  rb- o godz» 9 odbędzie się w  S k a r li-  

n ie  w o b e r ż y  p„ W a tk o w sk ieg o

L I C Y T A C J A
n a  d r z e w o  o p a ło w e  i u ż y tk o w e .

P a ń stw . N a d le śn ic tw o  Ł ą k o r z .

Nieruchomość
I
z dobrze prosperującym skła­
dem kol., restauracją i zajazdem 
w ruchliwem mieście na Pomo­
rzu, z powodu zmiany przedsię­
biorstwa od zaraz do sprzedania.
Zgłoszenia do „Głosu Lidzb.“ 

pod W. R. 130.

O d p rzed a m  j e s z c z e

30 lis irej l i i i
ewtl. w dwóch parcelach po 15 
mórg. Cena podług ugody.

Mam
2 wysoko cielne krowy

na sprzedaż.

P . K u lk o w sk i, S u gajn o
poczta Boleszyn, pow. Brodnica.

Sprzedam od zaraz

DOM
z  o g r ó d k ie m ,

nadający się dla rzemieślnika 
lub deputatnika. Cena podług 

ugody.

N ow em iasto,
ul. Okólna nr. 19.

Mam na sprzedaż z powodu 
starości

posiadłość
§5 m o r g o w ą

z budynkami i inwentarzem.

Jan Dias,
Grabowo, p. Rożental.

W n ie d z ie lę y dnia  2 8  bnrM
odbędzie się

na sali p. S ch im m elp f ennigai 
w T o m a sz e  w ie

M n ie i ie
amatorskie

połączone j  Ż A B A  WJ| ,
na które uprzejmie zaprasza

M ło d z ie ż .
P o c z ą te k  o g o d z . 6 %iieczu

Mam od zaraz na s p r z e d a ż

S T O D O Ł Ę
23 mtr. długą i 7 mtr. szeroką.

Józef Podowski
G u tow o, pow. lubawski.

Motocykl
500 ccm. na biegu, w najlepszym 
stanie i najnowszej konstrukcji, 
4 biegi, 4 zawory, elektryczne 
światło, j e s t  od s a r a z  na  
s p r z e d a ż . Gdzie? wskaże

J. Grabowski 5L u b a w a
ui. Gdańska.

P o to m  na sezon
w wielkim wyborze 
po cenach zniżo­

nych :
m an d olin y , sk rzy p ce , g ita ­
ry oraz przybory  do ty ch że  
Pozatem zeg a ry  śc ie n n e ,  
k ie szo n k o w e , o b r ą c z k i  

ślu b n e i M żu terję . 
J ÓZ E F  T O P i i L E W S K  I, 

zegarmistrz,
L idzbark ,"  Nowy Rynek 1. 

Sprzedam od zaraz około

4000 dachówek.
Alojzy Werggowski,

L id zb ark , Nowy Rynek 18.

Kupuję

złoto i srebro.
Płacę najwyższe ceny.

J a n  C is z e w s k i ,
NOWEMIASTO.

S e r a d e lę ,
| ostatni sprząt, oddaje w małych 
ilościach po 32 ,— z ł  z a  ctr«

I Freyer, Lidzbark,
telefon 35.

Drzewu opałowe
i d r ą g i  s o s n o w e ,

zdatne na koziołki i drabie do 
wozów, s p r z e d a j e  we wtorki 

i piątki z rana.

Z g u b io n y  w e k s e l
podpisany przez W ładysław a? 
W ęgli n e w s k ie g o  na 3 0 0  z ł
bez daty wystawienia i płatności
U N I E W A Ż N I A M .

F r a n c isz e k  Ł o ch o w sk i,
WIELKIE KOSZELEWY.

POKOJ OWA
uczciwa, porządna, potrzebna 

od zaraz, lub od. maja rb.Sfflajątek Cifoarzj p. Lidzbark, j

IC u p ię

dolarówkę,
lub też zam ien ię  na  

inną.
Lubaw a, Skrz. poczt. 44.;

Romanowa,
Krzem ieniew o.

Poszukuję od zaraz

deputatnika
z d w o m a  lub w ię c e j  za «  

ciążnikanrti.
Sprzedaję

drąyi sosnowe I-III kl.
M A R S Z A Ł E K

Riałagóra.

Potrzebny od zaraz

P A S T E R Z
z  z a c ią g ie m ,

który obejmie dój, na
Majątek Lipowydwór.

Domena Sampława
poszukuje od zaraŁ _

5 chłopaków
do roboty.


